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II LO im. Krzysztofa Kamila Baczyńskiego w Świdniku
nr 14
wrzesień / październik / listopad 2004
Szkoła zmienia się, proszę państwa!


Młody gimnazjalista idzie do liceum,           w którym wkrótce może rozpocznie naukę.           Z opowiadań starszych kolegów słyszał, że w minionym roku 2004/05 szkoła przeszła wiele zmian. Jeszcze nie wie, co go czeka i trochę się boi. Liczy na to, że dzisiejsza wizyta pomoże mu podjąć odpowiednią decyzję, dotyczącą wyboru szkoły. Czy zdecyduje się na II Liceum Ogólnokształcące w Świdniku?
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Wchodzi po schodach, nie będąc pewnym co zobaczy, kogo spotka. Koledzy powiedzieliby mu, że „trzęsie portkami”, jest tego świadomy, więc próbuje stworzyć pozory pewności siebie. W pewnym momencie znajduje się na głównym korytarzu szkoły, po lewej stronie widzi ścianę z patronem szkoły. Idzie dalej, gdzie stoi szerokie, postawione na stałe biurko dla dyżurnych. Przypomina mu to recepcję w jakimś biurze, tak poważnie wygląda. Stoi tu komputer, zapewne z danymi o tym, gdzie dane klasy i nauczyciele mają lekcje. Równie dobrze może jednak służyć jako rozrywka dla dyżurnych. Nie to go teraz interesuj: pyta o drogę do sekretariatu. Ma tam zanieść dokumenty. Jeszcze nie wie, czy szkoła spełni jego wysokie oczekiwania. Udaje się w kierunku wskazanym przez dyżurnych. Po drodze uwagę przykuwają oświetlone gabloty z  pucharami, odznaczeniami, dyplomami i innymi wyróżnieniami przyznanymi szkole. Jest ich wiele, w tym bardzo prestiżowe.


Postawienie nowego, bardziej reprezentatywnego biurka dla dyżurnych, zainstalowanie tam komputera jest już kwestią czasu. Podobnie jak zamieszczenie gablot z nagrodami, podkreślającymi dokonania szkoły i informacjami ważnymi dla potencjalnych interesantów. W tym celu zostały zamurowane okna. Dalsze prace w tym kierunku powinny ruszyć już w przyszłym semestrze. 


W sekretariacie miła pani odebrała od gimnazjalisty dokumenty. Poczuł ulgę. To miał już załatwione. Wpadła mu do głowy myśl, żeby pozwiedzać szkołę. Stołówkę już zobaczył, a raczej poczuł. Poszedł schodami na piętro do biblioteki. W czytelni stały cztery komputery z podłączeniem do Internetu- Szkolne Centrum Informacji. Gdyby był uczniem tej szkoły mógłby z niego korzystać w godzinach otwarcia czytelni. Wyszedł na korytarz, obok mieściła się aula. Zajrzał do niej. Stojąc w drzwiach po prawej było  podwyższenie dla mówcy, biurko z rzutnikiem a za nim tablica na ścianie. Po lewej rzędy lekko wznoszących się krzeseł.


Cztery stanowiska komputerowe z Internetem mają pojawić się w czytelni już w grudniu b.r. Ma to związek z przyznaniem szkole funduszy z Unii Europejskiej. Szkoła otrzyma także skaner, drukarkę, rzutnik, laptop i pracownię informatyczną (o czym dalej). Aula powstanie w sali 39A. Będzie tam 95 miejsc siedzących, plus biurko dla prowadzącego. Krzesła zostaną ustawione na łagodnie wznoszących się stopniach, okna za nimi zostaną podmurowane. Dodatkowo prowadzone będą prace nad polepszeniem akustyki. Z auli prowadzić będą dwa wyjścia. Koszty przebudowy zostaną pokryte z budżetu szkoły. Prace ruszą w przyszłym semestrze.
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Gimnazjalista zobaczył już sporo. Szkoła nie odbiegała od standardów narzuconych przez licea lubelskie. Mogła konkurować z najlepszymi. Chciał jeszcze zobaczyć pracownie komputerowe. Dyżurni udzielili mu potrzebnych wskazówek. Na drugim piętrze znajdowały się dwie pracownie, w tym jedna z całkiem nowymi komputerami. Piętnastoma dla uczniów i jednym dla nauczyciela. Wszystkie ze stałym łączem.


  Szkoła, zgodnie z projektem ministerialnym, otrzyma 16 komputerów. Powstanie nowa pracownia w sali 19A. Prace ruszyły 6 listopada. Ich  przyśpieszenie zawdzięczamy funduszom unijnym. Na zapleczu będzie mieścił się serwer, umożliwiający stały dostęp do Internetu także sąsiedniej pracowni. Również zakup biurek pod komputery finansowany jest z Unii. Całość ma zostać doprowadzona do stanu używalności z początkiem grudnia b.r.


Przyszły licealista, póki co, zakończył swoją wycieczkę po szkole. Wcześniejsze wątpliwości ustąpiły miejsca przeświadczeniu, że wie, w której szkole będzie kontynuował swoją naukę. Jeśli miałby się do czegoś przyczepić to tego, że: „hala sportowa jest za mała, żeby na niej porządnie pograć w nogę”, ale przecież nie można mieć wszystkiego... 

...od razu.

 <CZR>     

Dziękuję p. dyrektorowi Borowcowi za dostarczone informacje.

O ochronie przyrody w Polsce

[image: image14.wmf]W Polsce spotykamy się z przejawami ochrony przyrody już od czasów Bolesława Chrobrego (1020 r.), który kazał chronić bobry na terenie jego państwa. Ochronę bobra poszerzył znacznie Zygmunt I, który w Statucie litewskim ustanowił surowe przepisy w tym względzie. Za czasów Władysława  Jagiełły wprowadzono ograniczenie w zakresie wycinania i wywożenia z polski drewna cisowego. Mamy zatem pierwszy gatunek roślinny - cis pospolity Taxus baccata - objęty prawną ochroną. Za czasów Władysława Jagiełły objęto ograniczeniem także polowanie na jelenie, dziki, tarpany i łosie. Zygmunt III wziął pod prawną ochronę tura.

[image: image15.wmf]Na ziemiach polskich hasła ochrony przyrody były najbardziej związane z przyrodą regionalną, miejscową. Te hasła przemawiały najwymowniej do uczuć ludzi, którzy dobrze znali swoje okolice. Rodziła się potrzeba zbliżenia do swojej Ziemi. W ten sposób rodził się silny duch regionalizmu, który wiązał człowieka z otoczeniem, czyli z najszerzej pojętą ojcowizną. W zakresie tych dążeń leżały nie tylko regionalne pomniki przyrody, lecz również zabytki prehistoryczne, historyczne, architektoniczne. Na tej drodze powstało krajoznawstwo, zespolone dość ściśle z ideami ochrony przyrody. 

 Rozwój nauk przyrodniczych, przypadający na XIX w., spowodował początek zainteresowania się nauki problemami ochrony przyrody. Zainteresowanie to było coraz silniejsze, tak że stopniowo nauka stała się najważniejszym czynnikiem działającym na rzecz ochrony przyrody. Przejęcie przez naukowców i przez coraz potężniejsze w XIX w. organizacje naukowe, dla których działalność w zakresie ochrony przyrody była głównym celem, miało decydujące znaczenie dla dalszej pracy na tym polu. 

 W pierwszym okresie nauka o ochronie przyrody zajmowała się głównie problemami o charakterze konserwatorskim: 1. naukową inwentaryzacją obiektów przyrody zasługujących na ochronę oraz 2. czynieniem starań  o skuteczne sposoby ochrony zagrożonych wytępieniem gatunków zwierząt i roślin.

 Najstarszy rezerwat powstał w Europie na początku XIX w. w Danii, w 1852 r. ustanowiono rezerwat przyrody w Fontainebleau pod Paryżem, a w 1872 r. pierwszy w świecie park narodowy w Yellowstone w USA. Stopniowo obejmowano ochronę coraz liczniejsze obiekty, powstawały też odpowiednie organizacje i instytucje oraz opracowano dla nich podstawy prawne. 

 Na ziemiach polskich już w 1868 r. Sejm Krajowy we Lwowie podjął uchwałę o ochronie kozicy i świstaka, a w 1886 r. powstał pierwszy rezerwat przyrody ,,Pamiątka Pieniacka'' - był to starodrzew bukowy koło Złoczowa. W 1921 r. utworzono pierwszy park narodowy na terenie Polski - Białowieski Park Narodowy. 

 Szczególne znaczenie dla ochrony przyrody miały akcje podejmowane w skali międzynarodowej. W 1902 r. kilka państw europejskich podpisało Konwencję o ochronie ptaków pożytecznych dla rolnictwa. W 1922 r. powstał Międzynarodowy Komitet Ochrony Ptaków, który - po różnych przekształceniach - funkcjonuje do dzisiaj pod nazwą Międzynarodowa Rada Ochrony Ptaków. W 1913 r., z inspiracji Szwajcaria Sarasina, zorganizowano Międzynarodowy Komitet Doradczy do Spraw Ochrony Przyrody. W 1928 r. powstało w Brukseli Międzynarodowe Biuro Ochrony Przyrody, którego działalność przejęła  w 1946 r. Międzynarodowa Unia Ochrony Przyrody i Jej Zasobów, działająca do dziś. 

 Ważne dla ochrony przyrody było też powołanie Międzynarodowej Rady Badania Morza (1902), Międzynarodowego Towarzystwa Ochrony Żubra (1925), podpisanie międzynarodowej konwencji o ochronie wielorybów (1931), utworzenie Światowego Funduszu na rzecz Dzikich Zwierząt (1961). 

 Bardzo ważną rolę ma do spełnienia Konwencja o różnorodności biologicznej, będąca wynikiem konferencji ONZ odbytej w 1992 r. w Rio de Janeiro. Podpisanie przez Polskę tej konwencji ma szczególnie duże znaczenie. Wynika to z faktu, że w naszym kraju mamy jeszcze najlepiej zachowaną w Europie różnorodność biologiczną. Wiąże się to z ekologicznymi właściwościami równoleżnikowego przebiegu pasa nizin środkowoeuropejskich. Na terenie naszego państwa mamy jeszcze dość dobrze zachowane obszary: jezior (Mazury), torfowisk (bagna biebrzańskie) i puszcz (Białowieska, Augustowska, Knyszyńska, Piska i inne)

We wszystkich tych poczynaniach mieli wielki udział polscy uczeni. W zaborze Austriackim działali:Marian Raciborski, Gwalbert Pawlikowski, Tadeusz Korniłowicz, Mieczysław Limanowski, Wiktor Kuźniar, Alfred Lityński, Konstanty Stecki (m.in. Sekcja Ochrony Tatr) i inni. Spośród uczonych z zaboru pruskiego należy wymienić: Hugona Conwentza, Franciszka Pfuhla, Teodora Schubego, Ferdynanda Chłapowskiego i Jerzego Schulczewskiego. W zaborze rosyjskim należeli do nich: J. P. Bordin, Bohdan Dyakowski, Aleksander Janowski, K. Kulwieć, January Kołodziejczyk, Henryk Wierciński, Zygmunt Wóycicki. 

 Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości działalność wymienionych osób doprowadziła do powstania już w 1919 r. Państwowej Rady Ochrony Przyrody (PROP) - instytucji państwowej powołanej do realizacjizadań ochrony przyrody. Równocześnie z powołaniem PROP utworzono urząd Delegata Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego do Spraw Ochrony Przyrody. Funkcję tę pełnił z krótkimi przerwami (kryzys PROP i II wojna) do 1949 r. Władysław Szafer.

[image: image16.wmf]Wielka szkolna miłość- radość dla serca, ale nie dla oczu...

Od dłuższego czasu na szkolnym korytarzu możemy zobaczyć liczne obściskujące się pary. Zjawisko to nasila się coraz bardziej, co uwidacznia się na przerwach. Idąc, gdzie nie spojrzysz, tam przytulający się zakochani. Zapewne cieszy nas wszystkich, że nasze kochane liceum połączyło tyle złamanych serc, ale zastanówmy się, czy takie zachowania są miłe dla oczu innych uczniów i nauczycieli? Nie da się jednoznacznie odpowiedzieć na to pytanie. Każdy ma tu inne zdanie. Liczną grupę osób stanowią uczniowie, którzy nic przeciwko „miłości” w szkole nie mają pod warunkiem, że nie jest ona zbyt wylewna i nadmiernie okazywana. Inaczej mówiąc osoby te nie są przeciwne parom, które spacerują za rękę, ale gdy widzą parę całującą się na środku korytarza, patrzą na nią z dużym niesmakiem. W większej części nauczyciele też są tego zdania. W całej społeczności szkolnej możemy doszukać się również osób, które  na widok wyżej wymienionych zachowań dostają gęsiej skórki i prawie że białej gorączki, jak również osób, którym zupełnie jest to obojętne i właściwie tego nie zauważają

Popatrzmy teraz na tę sprawę z perspektywy osób będących w związkach. Pomyślcie, jak długą rozłąką jest lekcja trwająca całe 45 minut, a czasem nawet przedłużona o minutę lub dwie. Wczujmy się w ich sytuację... To musi być okropne... Dlatego właśnie nie gorszmy się widząc okazywanie sobie uczuć. Ci ludzie po prostu nie mogą bez siebie żyć =], ale zwracamy się z prośbą do zakochanych: nie okazujcie w szkole uczuć zbyt wylewnie!!! Może inni nie będą wtedy... zazdrośni.
„Oskar i Pani Róża” – książka dla osób chcących odpocząć od szkolnego zamieszania i gwaru

[image: image17.wmf]Z książką tą zetknęłam się przez przypadek. Podczas wiosennej schadzki, na której byłam razem z harcerskim zastępem, moja drużynowa na każdym postoju czytała nam jeden jej rozdział. Dzięki temu szliśmy bardzo szybko, bo nie mogliśmy się doczekać, co będzie w dalszej części książki, czyli podczas następnej przerwy. Wszyscy byliśmy nią zauroczeni. Napisana jest łatwym, dziecięcym językiem, ale treść wcale nie pokazuje, że jej autorem jest dziesięcioletni chłopiec. Dopiero po przeczytaniu tej książki uświadomiłam sobie, jak mało wiedziałam o dobrych i silnych ludziach, bo zarówno Oskar jak i Pani Róża tacy właśnie byli. 

Książka pisana jest w formie listów do Pana Boga. Pani Róża gra tu rolę osoby, która ma za zadanie przygotować chore dzieci na śmierć, czyli spotkanie z adresatem tych wiadomości. Jednym z dzieci, którymi się opiekuje, jest właśnie Oskar – chłopiec chory na białaczkę. Ciocia Róża, bo tak właśnie Panią Róże nazywał, troszczy się o niego. Próbuje oswoić go z myślą odejścia do innego świata. 

Oskar, mimo tak młodego wieku, przeżył, widział i odczuł już wiele więcej niż niektórzy dorośli. Część swojego życia spędził w szpitalu, będącym jego drugim domem. Bardzo bulwersuje go zachowanie jego rodziców, którzy jak to określił, po prostu tchórzą. Nie potrafią wyznać mu prawdy o jego stanie zdrowia. Wciąż unikają rozmów, kontaktu wzrokowego. Przynoszą mu tylko dużo prezentów, co pomaga im w odnalezieniu tematów do rozmów, ale wciąż nie potrafią wytłumaczyć Oskarowi, co się dzieje. To ich największy błąd. Ciocia Róża nie kłamie: mówi chłopcu to, co jej zdaniem powinna. Nie widzi sensu w ubarwianiu prawdy lub omijaniu słów takich jak śmierć czy umierać. Oskar jest inteligentnym chłopcem, który i tak wie, co go czeka. Ale chce to tylko usłyszeć to od kogoś bliskiego, by się upewnić i pogodzić z tym. On w pełni akceptuje swoją sytuację i nie może tylko zrozumieć, dlaczego rodzice nie chcą z nim szczerze porozmawiać, a właśnie tego potrzebuje najbardziej. Chłopiec nie może się z tym pogodzić. Po nieudanej operacji i kuracji traci nadzieję na wyleczenie, ale nie w to, że może być szczęśliwy.

Chłopcu nigdy nie mówiono o Bogu, a właśnie tego potrzebował. Chciał zrozumieć, co się z nim dzieje, dlaczego tak się dzieje i co będzie z nim potem, po śmierci. Nie znalazł tego u rodziców, więc oddalił się od nich. Ciocia Róża przybyła w odpowiednim momencie. Dała mu to wszystko, czego nie otrzymał od bliskich. Robiła wiele rzeczy, by chłopiec żył szczęśliwie, ciesząc się każdą chwilą. Jednocześnie jednak oswajała go z myślą odejścia. Wymyśliła dla Oskara pewną zabawę. Miał każdy dzień swojego życia traktować jak 10 lat. Ciocia Róża była całkowicie świadoma, że w rzeczywistości nie będzie miał szansy doczekać pełnoletności. Od momentu rozpoczęcia zabawy nie dożył nawet siedemdziesięciu lat. Ale listy pisane do Pana Boga pomogły w jego nawróceniu.

Czasem nam się wydaje, ze jesteśmy silni, ze potrafimy stawić czoła wielu trudnościom, że trudno nami zachwiać. Często mylimy się, a o słabościach dowiadujemy się w naprawdę tragicznych momentach. W chwili, gdy dowiadujemy się, że czyjeś dni są policzone, tak naprawdę nikt nie wie, jak sobie z tym poradzić. Taka wiadomość zawsze szokuje. Podobno im człowiek starszy, tym trudniej mu się z tym pogodzić. Dziesięcioletni Oskar dla mnie jest najodważniejszym dzieckiem, o jakim kiedykolwiek słyszałam. Co do tego nie mam wątpliwości! Czy Ty też masz w sobie tyle odwagi?

Kasia Lisiecka
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Odważni czy świry?

Kolczyki zdobią, jednak zależy w jakiej części ciała i w jakiej ilości je mamy. Niektórzy przesadzają, ale „kolczykowanie” to w końcu moda dla tych, którzy mają choćby małego świra (chociaż nie wszyscy tak myślą). Haki, ćwieki, kolczyki... Przekłuwać się czy nie?!?!? 

W tej kwestii można znaleźć wielu przeciwników, ale również i zwolenników. Ja osobiście jestem osobą, która podziela obydwa zdania. Czasem fajnie wygląda kilka kolczyków, ale bez przesady. Wielu z nas przeraża widok napotkanego na ulicy osobnika z kolczykami w uszach, brwiach, ustach, brodzie i nosie. Jeden kolczyk, np. w nosie, nie wygląda źle. Co innego, jeśli mamy kolczyki niemal wszędzie, gdzie się da i w dodatku po kilka lub po kilkanaście sztuk. Poza tym uważam, że przekłuwanie sutków i penisa to już całkowite przegięcie. Poznałam kiedyś chłopaka, który na twarzy miał mnóstwo agrafek i kolczyków i już każdy mu mówił, że przesadził bo – serio - miał je wszędzie: w policzkach, w brodzie, w uszach, w brwiach, w samym nosie ze cztery... i dziwnie to wyglądało, tym bardziej. Dodam, że  było widać, iż sam sobie przekłuwał. 

Wielu zadaje pytanie: „Dlaczego właściwie ludzie przekłuwają sobie różne części ciała?”. Zapytana osoba odpowiedziała: „Oni mają po prostu taką jazdę, inni chcą być modni, jeszcze innym po prostu podoba się taki sposób ozdabiania ciała”. Każdy inaczej motywuje swoją decyzję. Jedno jest pewne: trzeba mieć sporo odwagi, żeby sobie to i owo przekłuć. Zwłaszcza, gdy masz okazję wcześniej przyjrzeć się, jak wyglądają takie zabiegi.

W każdym razie żeby mieć kolczyki, najpierw trzeba przekłuć sobie wybraną część ciała. I tutaj możemy zrobić to w dwojaki sposób. Opcja pierwsza, komfortowa, ale wymagająca pieniędzy, to wybrać się do specjalnego zakładu lub do kosmetyczki. Opcja druga, nie wymagająca wkładu pieniędzy, to przekłucie sobie samemu lub przez kolegę bądź koleżankę. O ile opcja druga jako tako sprawdza się w przypadku przekłuwania uszu, tak w innych przypadkach nie polecam. Z dwóch powodów: po pierwsze jest to mało przyjemne, a po drugie łatwo może się wdać zakażenie. Tak więc jeśli ktoś chce sobie zafundować kolczyk w innym miejscu niż ucho, radziłabym wybrać się do zawodowca. W profesjonalnym studiu każde przekłucie odbywa się jednorazową igłą, typ kolczyka dopasowany jest do rodzaju przekłucia. W zakładach zwraca się też uwagę na długość kolczyka oraz materiał, z jakiego jest wykonana biżuteria. Mimo, iż robimy kolczyk w zakładzie, pamiętajmy, że bez bólu się nie obejdzie, chociaż samo przekłucie trwa kilka sekund, ale wszystko zależy od indywidualnej odporności na ból. Najgorsze jest to, że przekłucia w zakładzie też nie możemy być do końca pewni. Skąd mamy mieć pewność, że nasz kolczyk nie był przekłuwany wcześniej już używanymi narzędziami lub czy nie jesteśmy uczuleni na stopy metali, z których wykonany jest kolczyk? Pamiętajmy również o utrzymaniu higieny przekłutych miejsc.

To chyba tyle informacji, które chciałam wam przekazać o piercingu (bo tak to się fachowo nazywa). Jeśli chcecie przekłuwać sobie nietypowe miejsca lepiej najpierw dobrze to przemyślcie (po co wam to i co na to mama oraz... nauczyciele w szkole?), a jeśli już będziecie pewni swojej decyzji na 100%, to nie ryzykujcie, a wybierzcie się do fachowca!!!

Gabriela Gągoł
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Co w sporcie piszczy?

W  dniu 30.09.2004 reprezentacje naszego liceum brały udział w Powiatowych Zawodach Sztafetowych. Dziewczyny rywalizujące na dystansie 10x800 metrów z czasem 0:31`58 zajęły I miejsce i zakwalifikowały się do etapu rejonowego. Chłopcy biegając 10x1500 metrów z czasem 0:52`39 uplasowali się na miejscu II, które także dało im awans do etapu rejonowego. 

Na Zawodach Rejonowych odbywających się w Cycowie, w dniu 5.10.2004r., naszym reprezentacją nie poszło już tak dobrze. Dziewczęta uzyskawszy czas 0:33`25 zajęły miejsce VII, natomiast chłopcy z czasem 0:58`06 znaleźli się na miejscu VI. Skład reprezentacji  dziewcząt: Jędrzejowska Katarzyna kl. 1e, Gąsiennica Małgorzata 1a, Fijałkowska Olga 1e (nie wystąpiła w zawodach rejonowych), Wiącek Weronika 1e, Woźniak Katarzyna 2c, Winiarska Marlena 1e, Waśkowicz Iwona 1b, Piasecka Joanna 3e, Zmokła Joanna 3c, Sawicka Kamila 3a, Nastaj Joanna 2c (rezerwowa), Sobiesiak Renata 3e (rezerwowa, nie wystąpiła w zawodach rejonowych), Sobczyk Anna 2c (rezerwowa). Skład reprezentacji chłopców: Kawalec Mateusz 2b (nie wystąpił w zawodach powiatowych), Goluch Paweł 2a, Sarzyński Kamil 2a, Papuda Piotr 2d (nie wystąpił w zawodach rejonowych), Serwin Karol 2c, Adamczyk Bartłomiej 3e, Poniewozik Mariusz 3f, Nastulak Maciej 2d, Wółkiewicz Paweł 2d, Ciołek Łukasz 1a, Struk Kamil 1a. 

Już niedługo odbędą się zawody pływackie (sztafeta), a wszystkich zainteresowanych zachęcamy do aktywnego uczestniczenia w zajęciach na basenie.

 Dla wszystkich chętnych organizowane są także zajęcia Szkolnego Klubu Sportowego, które odbywają się w następujących terminach: koszykówka dziewcząt we wtorki od godziny 1615, siatkówka dziewcząt we wtorki od godziny 1730, siatkówka chłopców w poniedziałki od godziny 1700, a koszykówka chłopców w poniedziałki od godziny 1830. Serdecznie zapraszamy.

Oprac. Team
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Szkolny Eter 

W każdym lepszym i szanowanym liceum jest radiowęzeł. Taki pomysł powstał również w naszej szkole. Dowiedziałem się nieoficjalnie, że rok temu pewien uczeń klasy I składał podanie o przyznanie funduszy na to przedsięwzięcie . Niestety, pomysł został odrzucony ze względów finansowych: pieniądze szkolne zostały już zaplanowane między innymi na wymianę okien na głównym korytarzu. W tym roku  nie wszystko jest jeszcze stracone.  

Do powstania szkolnego radiowęzła potrzebna jest niemała kwota 2000 złotych, za które zostałoby zakupionych 9 głośników i ok. 200 metrów przewodu. Podczas emisji  programowej, która odbywałaby się podczas przerw, począwszy od 7.50 skończywszy na 15.00, emitowane byłyby audycje muzyczne i konkursy oraz ważne szkolne informacje, np. zastępstwa za nieobecnych nauczycieli czy przypomnienie o spotkaniu koła dziennikarzy albo samorządu. DJ-ów wybierałaby specjalna komisja, złożona z nauczycieli i uczniów. Piosenki emitowane w radiowęźle obejmowałyby różne gatunki muzyki. Sprawy formalne z ZAIKS zostały załatwione. Wiem także, że są sponsorzy, którzy zaoferowali kwotę 500 złotych w zamian za reklamy na antenie, co jest całkowicie legalne. 

Osobiście ten pomysł wydaje mi się bardzo dobry. Po pierwsze świadczyłby o wyższym standardzie szkoły i zachęcił gimnazjalistów do wyboru tej placówki. Po drugie połączyłby przyjemne (relaks) z pożytecznym (informacja). Po trzecie - to chyba każdy wie - przecież muzyka łagodzi obyczaje. Może warto więc tym pomysłem się zająć? Kto jest za?   

Radek J.

Szkoła w stylu HARD CORE?

Księżniczki z warkoczami, żółwie błotne, śpiewy i tańce przy ognisku, piesze wędrówki i wizyty w historycznych miejscach – tak skrótowo można opisać wyjazd pierwszoklasistów na zieloną szkołę.  
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Od 6 do 9 października mogliście zauważyć pustki na korytarzach. Nie było niesfornych, kreatywnych pierwszoklasistów, którzy wybrali się na zieloną szkołę. Pojechały trzy klasy: matematyczno-przyrodnicza, niemiecka i biologiczno-chemiczna. Powiem w sekrecie, że ja też tam byłam. 


Wyjechaliśmy o 8.00 spod kina Lot. Oczywiście wszyscy byli punktualni. Sorka od religii wzięła ze sobą gitarę, a oprócz niej jeszcze kilka innych osób wzięło instrumenty. Ktoś trafnie określił, że możemy stworzyć zespół. Jeden chłopak wziął ze sobą nawet akordeon, a pozostali popisywali się wokalem i wspaniałą grą na... nerwach. Zgromadzoną kapelę wykorzystywaliśmy praktycznie cały czas. Naszym śpiewem zachwycały się sorki, przewodnicy, a nawet pan kierowca. 


Jechaliśmy krótko. Pierwszy przystanek, na którym zatrzymaliśmy się, to była to administracja Poleskiego Parku Narodowego. Tam mogliśmy obejrzeć żółwie błotne. Było ich dużo (żyją w przydzielonym specjalne pomieszczeniu, w których mają ciepło.) W tym samym budynku oglądaliśmy krótki film. Jego tematem była etnografia i zróżnicowanie ekosystemu PPN. Usłyszeliśmy też o mało spotykanych zwierzętach i roślinach. Po krótkim wprowadzeniu pani przewodnik zabrała nas na tak zwaną „ścieżkę edukacyjną”. To był moment poznawania PPN od podszewki. Pan, który oprowadzał nas tymi ścieżkami pozwolił skakać po kępach traw unoszących się na bagnach.. Chodziło się tam po specjalnie wybudowanych kładkach jednoosobowych. Kolejnym przystankiem było muzeum PPN. Na bilecie wstępu jest napisane: „Ekspozycje muzealne prezentują przyrodę, historię i etnografię obszaru Poleskiego Parku Narodowego. Przy muzeum utworzona jest ścieżka „ŻÓŁWIK”, na trasie, której znajduje się oczko wodne z okazami żółwi błotnych.” Po zwiedzeniu wszystkiego, co mieliśmy w planie, dojechaliśmy do miejsca noclegowego w Okunince nad jeziorem Białym. Po obiedzie poszliśmy z sorkami na spacer do miasta. Trasa prowadziła wzdłuż brzegu jeziora. Muszę z przykrością stwierdzić, że poza sezonem nie ma tam nic ciekawego. ( Pierwszy dzień naszej zielonej szkoły skończył się ogniskiem, na którym sorki popisywały się swymi ukrytymi talentami (sorka od religii: śpiewem i grą na gitarze). Wszyscy uczestnicy świetnie się bawili (przynajmniej nie słyszałam żadnych skarg). Po ognisku rozeszliśmy się do swoich milutkich, przytulnych pokoi. Od razu zaczęła się kolejna zabawa, tym razem na całego. Ale oczywiście kultura panowała, chociaż... ( Chłopcy z naszej klasy uprościli sobie życie. Do wyjścia zaczęli używać drzwi, ale nie tych od pokoi, tylko tych drugich, tak zwanych balkonowych. ( Po pewnym czasie weszło im to w krew. Czuli się jak rybki w wodzie, tylko szkoda, że nie złote.( W pewnym momencie poczuli, że stać ich na więcej. W tym miejscu muszę koniecznie wspomnieć, że trzy dziewczyny od nas spały na parterze a reszta na pierwszym piętrze. Więc wracając do tematu: męska część poczuła nagły przypływ sił (ciekawe, dlaczego?) i zaczęła udawać Batmana lub - jak kto woli - księżniczki z warkoczami. Prześcieradło przywiązali do poręczy balkonu i zjeżdżali po nim. Wchodzenie szło im jednak trochę gorzej... 


Drugi dzień zaczął się od pobudki. Po czynnościach przyjętych za zwyczaj, wyruszyliśmy na naszą objazdową wędrówkę. Zwiedzaliśmy miejsca kultu religijnego, dlatego też wiemy dziś także, jak odróżnić od siebie poszczególne odłamy chrześcijaństwa, jego symbole i tradycje. Wróciliśmy w porę obiadową. W porównaniu z poprzednim posiłkiem wszyscy byli zaskoczeni tym, co nam zaserwowano. Choć i tak jedzenie było pyszne. Po posiłku poszliśmy do naszych przytulnych „mieszkanek” i bawiliśmy się jak zwykle bardzo kulturalnie. Czas pomiędzy obiadem a kolacją był przeznaczony dla nauczycieli. Dziewczyny z naszej klasy z pomocą sorki Grabowskiej przygotowały króciutką prezentację o tematyce „chorobowej”, tzn. grypka i przeziębienie. Wieczorem zaczęła się dyskoteka. Szczerze mówiąc DJ okazał się śmiesznym człowieczkiem, gdyż poinformował nas, że nie będzie puszczał takiej muzyki jaką my chcemy. Powiedział „ …ja się wstydzę…”. Pomimo tego dobrze się bawiliśmy. Trzeciego dnia w piątek przed samym wyjazdem pojechaliśmy do Kodnia i Włodawy. Tam zwiedziliśmy muzeum żydowskie. Uwagę moją przyciągnęły czarno-białe zdjęcia żydowskich nagrobków, świątyń i domów. Podsumowaniem naszej zielonej szkoły były zajęcia plastyczne. Około godziny 17.00 wyjechaliśmy z Okuninki. Jak to pierwszoklasiści dobrze się bawiliśmy w autobusie. ( Do Świdnika dotarliśmy około 18.30. Pożegnaliśmy się i poszliśmy do swoich domków. I tyle naszej „zielonej szkoły”. Osobiście będę długo pamiętała ten sposób nauki, gdyż miałam szansę uczenia się nie siedząc w zamkniętych czterech ścianach. Każdy wie, że pobyt w szkole przez kilka godzin bardziej męczy niż jeżdżenie autokarem i zwiedzanie muzeów. Na koniec przytoczę słowa Łukasza z biol-chemu. Na moje pytanie jak podsumowałby zieloną szkołę jednym słowem, odpowiedział:„ … HARD CORE! „. Jestem za!!

                                                                             Diabełek ( 


Na lekcji przyrody nauczycielka pyta:
- Jasiu, co wiesz o jaskółkach?
- To bardzo mądre ptaki. Odlatują, gdy tylko rozpoczyna się rok szkolny!

* * *

Jasiu, odmień przez przypadki rzeczownik: kot.
Mianownik: kto?, co? kot. 
Dopełniacz: kogo?, czego? kota. 
Celownik: komu?, czemu? kotu., itd.
...
Wołacz: kici, kici!
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WODNIK (21.I – 18.II )
Najbliższy okres nie przyniesie większych zmian w Twoim życiu. Chyba że...weźmiesz sprawy w swoje ręce. Jest ktoś, kto Cię obserwuje. Jest wart uwagi i jeśli dasz mu szansę, wniesie w Twoje życie utęsknione ciepło i radość.

MIŁOŚĆ: Nie można iść do przodu, patrząc w tył.
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RYBY ( 19.II – 20.III )

Już czas wziąć się w garść. Nie jest Ci lekko, być może czujesz się samotny. Nie skupiaj się jednak na cierpieniu – znajdź ciekawe zajęcie, rozwijaj swoje pasje. Osoba, o której myślisz waha się. Daj jej czas. Ty tymczasem zajmij się sobą.

MIŁOŚĆ: Co Cię nie zabije, to Cię wzmocni.
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BARAN ( 21.III – 20.IV )

Twój związek stanie pod znakiem zapytania. Nie jest to wina konkretnej strony- brakuje wam spokojnej rozmowy. Coś wygasło, lecz wciąż nie pozwalacie sobie odejść. Już czas podjąć poważne decyzje.

MIŁOŚĆ: Odsuń rozsądek. Niech decyduje serce.
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BYK ( 21.IV- 21.V )

Walczysz o coś, co w gruncie rzeczy wcale nie jest dla Ciebie ważne. Może czas skierować swe wysiłki w inną stronę? Zastanów się nad sobą, stwórz nową hierarchię wartości.

MIŁOŚĆ: To jeszcze nie pora na Ciebie, dojrzej.
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BLIŹNIĘTA (22.V – 21.VI )

Ostatnio czujesz się przybity i nieszczęśliwy. Wydaje Ci się, że Twoje życie traci sens i zaczyna brakować Ci sił do walki. Przestań rozmyślać. Czas pójść do przodu. Zacznij spełniać swoje marzenia!

MIŁOŚĆ: Cierpienie przyjmuj godnie.
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RAK ( 22.VI – 22.VII )

Zbyt zaangażowałeś się w ambicje, które w rzeczywistości nie należą do Ciebie. Przypomnij sobie marzenia z dzieciństwa. Gdzie się podziało dziecko, które w Tobie tkwi?

MIŁOŚĆ: Zwolnij tempo, by coś ważnego nie umknęło Twej uwadze.
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LEW ( 23.VII – 23.VIII )

Wszystko jest na dobrej drodze. Choć ostatnio jesteś nieco egoistyczny, zostanie Ci to wybaczone, bo już wkrótce zrozumiesz, co jest naprawdę ważne. Pomoże Ci w tym ktoś, o kim niesłusznie zapomniałeś.

MIŁOŚĆ: Nie bój się przyznać do błędu.
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PANNA ( 24.VIII – 22.IX )

Żyjesz jak szalony. Pochłaniają Cię imprezy, zabawa i spotkania z przyjaciółmi. Tymczasem szykują się zdarzenia, które powstrzymają Twój hulaszczy tryb życia. Będziesz zmuszony zatrzymać się i przemyśleć parę spraw.

MIŁOŚĆ: Nie dajesz szans.
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WAGA ( 23.IX – 23.X )

Prawdopodobnie jesteś z siebie zadowolony. Po kolei osiągasz wszystkie zamierzone cele. Już niedługo będziesz mógł odpocząć. Jest ktoś, kto chętnie dotrzyma Ci towarzystwa.

MIŁOŚĆ: Zwolnij. Miej otwarte oczy.
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SKORPION ( 24.X – 22.XI )

Dosięgła Cię jesienno- zimowa chandra. Nie służą Ci samotne wieczory. Spróbuj się rozerwać. Nie szukaj na siłę drugiej połówki. Patrzysz tak daleko, gdy ona jest tuż tuż.

MIŁOŚĆ: Oślepia Cię własne cierpienie.
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STRZELEC ( 23.XI – 21.XII )
Zapowiadają się ciekawe wydarzenia. Mimo iż Twoje życie jest ustabilizowane, przyszedł czas by wszystko jeszcze raz przemyśleć. Pojawi się bowiem ktoś, kto kiedyś wiele dla Ciebie znaczył. Warto odnowić znajomość.

MIŁOŚĆ: Rozstania są po to, by czerpać radość z powrotów.

[image: image12.wmf]KOZIOROŻEC ( 22.XII – 20.I )
Pomimo chłodów i mnóstwa zajęć pozytywna energia Cię nie opuści. Nie poddasz się smutkom, choć będą dobijać się do Twojej głowy. A to wszystko za sprawą kogoś, kto od dawna czeka, aż na niego spojrzysz.

MIŁOŚĆ: Miłość doda Ci siły, dzięki niej przetrwasz trudne chwile.



Zadebiutuj na łamach École !

Teksty dostarczać należy do

pani profesor Wiesławy Lisek lub
pani profesor Agnieszki Krawiec



























Kwartalnik (wydawany przy II LO w Świdniku)
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